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Akapit wydawcy

Budżet Obywatelski czy 
urzędniczy?

K. Płażyński spotkał się 
z mieszkańcami Strzyży

Zwycięstwo z niedosytem

Sopoccy urzędnicy usiłują zamknąć procesy społeczne  
w z góry ustalonych formach, tak by mieszkańcy nie za-
skoczyli ich nowymi pomysłami, a wszelkie żądania nie 
wychodziły poza ramy odpowiednich schematów i wariantów 
postępowania.

Na zaproszenie Rady Dzielnicy Kacper Płażyński spotkał 
się z mieszkańcami dzielnicy Strzyża. Głównym tematem 
spotkania były plany uruchomienia w zajezdni tramwajowej 
na Strzyży malarni.

Żużlowcy Zdunek Wybrzeże pewnie pokonali na stadionie 
im. Zbigniewa Podleckiego ROW Rybnik. Gdańszczanie 
wygrali 50:40 co oznacza, że żadna z drużyn nie zdobyła 
punktu bonusowego.

Str. 11

Str. 11

Str. 5

Str. 5

W Lechii jest potencjał

Strategia Lampedusy -  
PO z Wałęsą o Gdańsk

Rozmowa z Romanem Józefowiczem, piłkarzem Lechii w 
latach 1979-1985, zdobywcą Pucharu Polski w 1983 roku

Jarosław Wałęsa, europoseł PO, b. poseł do Sejmu RP, 
kandydatem Platformy Obywatelskiej i Nowoczesnej na 
urząd prezydenta Gdańska. Rada powiatu PO w Gdańsku 
zmieniła swoją jesienną uchwałę, w której udzielono po-
parcia P. Adamowiczowi i wskazała na syna b. prezydenta. 
Z kandydowania zrezygnowała, w zamian za koncesje 
programowe i awanse personalne, Ewa Lieder, przeciwpar-
tyjna socjalistka miejska, która w 2014 osiągnęła bardzo 
dobry wynik i... została partyjną działaczką Nowoczesnej.

Reprinty 
"Gazety Gdańskiej"
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Partner wydania

Teatr Adamowicza
Z Grzegorzem Strzelczykiem, radnym PiS w Radzie Miasta 
Gdańska rozmawia Artur S. Górski

Aparat POlityczny rządzący 
Gdańskiem zajął się równym 
traktowaniem. Wydał z siebie 
w tej sprawie 179 rekomenda-
cji różnej jakości.

Zajmowanie się ideologią 
bardziej podnieca umysły 
jego liderów niż grzebanie 
w codzienności. Uwzniośla 
władzę gminną ponad jej 
realny wymiar określony 

w ustawie o samorządzie. 
Z jej treści nie wynika, by 
ochrona relacji homoseksual-

nej Roberta Biedronia z miło-
ścią jego życia miała by być 
zadaniem jakiegokolwiek 
burmistrza. Jest ona zresztą 
zbyteczna, bo eksponowana 
na okładkach kolorowych 
czasopism nie doznaje żadne-
go uszczerbku.

Szum wywołany w Gdańsku 
zaspokaja instynkty własne 
władzy lokalnej, a nie potrze-
by i uprawnienia obywateli. 

Te bowiem w  rozdziale II opi-
suje Konstytucja RP, ważniej-
sza niż umysł Adamowicza 

reprezentowany przez jego 
zastępcę, Kowalczuka. Stano-
wi ona, że: wszyscy są równi 
wobec prawa, nikt nie może 
być dyskryminowany w życiu 
społecznym z jakiejkolwiek 
przyczyny, kobieta i męż-
czyzna maja równe prawa, 
swoje prawa ma też dziecko, 
a mniejszości etniczne korzy-
stają z ochrony tożsamości 
kulturowej i religijnej.

Równe traktowanie stanie 
się w Gdańsku faktem, gdy 
każdy dostanie od magistratu 
działkę pod zastaw kredytowy, 
gdy postkomunista Żubrys 
zostanie szefem rady GPEC-

-u, gdy demokrata Bojanow-
ski pójdzie na swoje, a młody 
Płażynski przejmie władze 
nad wodociągami.

Runie wtedy fasada, za któ-
rą ukrywa się bezmiar dziw-
nych gdańskich relacji.

Model ten nie wymaga setek 
rekomendacji - wymaga zmia-
ny prezydenta w Gdańsku.

Marek Formela

Fasada gdańska

"Okazja" - 
wystawa 
malarstwa 
Andrzeja Sochy

Szpitalne kominy - 
sute pensje u marszałka

Setki tysięcy złotych kosztują zarządy pomorskich spółek szpitalnych. Radna Danuta 
Sikora (PiS) pisze do marszałka Struka, że w gdyńskim szpitalu Wincentego a Paulo 

"często ciężko chorzy umierający pacjenci pozbawieni są jakiejkolwiek intymności, 
umierają na korytarzu". Marszałek odpowiada, że za politykę zdrowotną odpowiada 
rząd, a jakość leczenie to pochodna wielkości pieniędzy przekazywanych przez 
pomorski oddział NFZ. Marszałkowi nie brakuje za to pieniędzy dla menedżerów 

- zarządzanie "Copernicusem" kosztuje ponad milion złotych, podobnie jest 
w Szpitalach Pomorskich. Wydając kilkadziesiąt tysięcy złotych na promocje zdrowia 
na Pomorzu - i nachalną promocję własną - M. Struk ma się lepiej niż jego pacjenci.
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Paweł Orłowski (w środku), wicemarszałek województwa pomorskiego i jego najdroższy menedżer Dariusz Kostrzewa 
( z prawej strony)



GAZETA GDAŃSKA
piątek 6 lipca 2018 r.2 ROZMAITOŚCI

Redaktor naczelny
Marek Formela

Sekretarz redakcji
Tomasz Łunkiewicz

Reklama 
603-692-609

Projekt graficzny i skład
Barbara Kraskowska

barbara.kraskowska@grafikatrojmiasto.pl

Wydawca
Dom Prasy

Formela Spółka Jawna
ul. Targ Drzewny 3/7 p. 505

80-886 Gdańsk
tel 58 322 02 07

Pierwszy numer
Gazety Gdańskiej ukazał się

1 kwietnia 1891 r.

Redakcja nie ponosi odpowiedzialności 
za treść reklam i ogłoszeń

Cytat tygodnia
- Władze Gdyni przez wiele 

lat prowadziły program 
inwestowania setek milionów 
w rzeczy, które same w sobie 

są fajne i ciekawe, takie 
jak kolejka na Kamienną 
Górę, Muzeum Emigracji 

czy Infobox, jednak nie 
rozwiązują żadnego problemu 

mieszkańców Gdyni(...) nie 
mówiąc o 100 mln złotych 
na lotnisko, którego nie ma 
- Marcin HORAŁA, poseł 

PiS, kandydat na prezydenta 
Gdyni

- W Lotto Ekstraklasie gra 
zdecydowanie za dużo 

przeciętnych obcokrajowców 
- dr Bartosz DOLAŃSKI, 
trener, kierownik zakładu 

piłki nożnej AWFiS 
w Gdańsku

"Rozmowy kontrolowane" - 
RADIO GDAŃSK

2,50 zł  
kwota podwyżki stawki 
godzinowej - do 18 zł - 

w Gdańskich Autobusach 
i Tramwajach

45 tys. zł  
wynagrodzenie Teresy 

Blacharskiej, przewodniczącej 
rady nadzorczej GAiT, 
skarbniczki Gdańska

236 tys. zł  
dochód Macieja Lisickiego, 

prezesa zarządu GAiT

Liczba

F(ig)raszka Personalia

Sopockie co nieco

 Rada Nadzorcza Energi podjęła 
uchwałę o powołaniu z dniem 
2 lipca 2018 roku Arkadiusza 
Siwko, powierzając mu funkcję 
Prezesa Zarządu Energa SA. 
Arkadiusz Siwko jest absolwentem 
Wydziału Prawa Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu. 
Ukończył kurs maklera papierów 
wartościowych w Warszawie 
pod patronatem Uniwersytetu 
Oksfordzkiego, a także kurs do-
radcy inwestycyjnego. W latach 
1989–1991 związany z Polską 
Akademią Nauk jako pracow-
nik naukowy Wydziału Nauk 
Prawnych. Następnie został 
Dyrektorem Gabinetu Ministra 
Spraw Wewnętrznych. W latach 
1993–1996 zajmował stanowisko 
Prezesa Krajowego Biura Doradz-
twa Finansowego „Projekt”, był 
także Przewodniczącym Fundacji 
Warszawski Instytut Finansów 
i Spraw Międzynarodowych. 
W 1997 r. objął funkcję Wicepre-
zesa Zarządu Polskiej Organizacji 
Rozwoju Turystyki i jednocześnie 
doradcy Prezesa Urzędu Kultury 
Fizycznej i Turystyki. W latach 
1998–2005 piastował stanowisko 
Wiceprezesa Zarządu spółki 
Orbis S.A., a także Dyrektora 
Akademii Orbis S.A. W grudniu 
2015 r. został powołany przez 
Radę Nadzorczą na stanowisko 
Prezesa Zarządu Polskiej Grupy 
Zbrojeniowej S.A. – największego 
koncernu obronnego w Europie 
Wschodniej. Funkcję sprawował 
do lutego 2017 r.

 Andrzej Bojanowski, z wy-
kształcenia ekonomista, z zawodu 
prezes - z zarządu Areny Gdańsk 
przechodzi do Międzynarodowych 
Targów Gdańskich, zmieniając na 
stanowisku Andrzeja Kasprzaka, 
swojego szefa z czasów pracy 
w zarządzie gdańskiego portu. 
Ze spółką MTG SA A. Bojanowski 
związany jest od 2010 roku kiedy 
został przez prezydenta Gdańska 
P. Adamowicza skierowany do 
pracy w radzie nadzorczej, zosta-
jąc jej przewodniczącym. Wnet 
odwołano urzędującego prezesa 
Andrzeja Spikera, a funkcję 
członka zarządu powierzono b. 
szefowi Bojanowskiego w porcie. 
Andrzej Kasprzak nie zawiódł 
i w pierwszych godzinach urzę-
dowania zatrudnił jako dyrektora 
finansowego Macieja Glamowskiego, 
z rodzinnego kręgu prezydenta 
Gdańska. Trochę się krępował 
ujawnieniem tego pospiechu 
publicznie, ale lojalność wobec 
władzy, wyniesiona z czasów partii 
dyktatury proletariatu, została 
wynagrodzona - i Kasprzak został 
prezesem aż do emerytury. MTG 
SA to spółka, w której zmiany 
w radzie nadzorczej pokazują jak 
kształtuje się kadry gdańskie - od 
działaczy lewicy po ludzi opozycji, 
od Kazimierza Wielińskiego 
i Henryka Talaśki po Lecha 
Parella i Łukasza Żelewskiego.

Interpelacja to „pytanie 
skierowane przez przedstawi-
ciela parlamentu do rządu lub 
do któregoś z jego członków” 
lub „zapytanie w sprawach 
urzędowych skierowane do 
władz administracyjnych”. To 
jedno z podstawowych narzę-
dzi pracy każdego posła czy 
radnego.

Reguluje to np. „Statut 
Miasta Sopotu”, w którym 
skądinąd już na samym po-
czątku możemy przeczytać, 
że „Miasto Sopot jest uzdro-
wiskiem, które kieruje się za-
sadą zrównoważonego rozwo-
ju.” O „niezrównoważonym 
rozwoju” całkiem niedawno 
już pisałem, poświęcając mu 
osobny felieton. Zatem, wra-
cając do interpelacji, stanowi 
ona nie tyle prawo radnego, 
co jeden z jego podstawo-
wych obowiązków, również 
opisany w statucie. Możemy 
tam bowiem przeczytać (ze 
zrozumieniem, rzecz jasna), 
że takim obowiązkiem jest 

„utrzymywanie stałej więzi 
z mieszkańcami i ich orga-
nizacjami a w szczególności 
przyjmowanie zgłaszanych 
przez mieszkańców postula-
tów i przedstawianie ich orga-
nom miasta do rozpatrzenia”. 
W moim przypadku, więk-
szość interwencyjnych spo-
tkań z sopocianami (a mam 
ich sporo, również w posta-

ci wizji lokalnych w miejscu 
zamieszkania, jeśli zachodzi 
taka potrzeba) kończy się 
właśnie przygotowaniem in-
terpelacji, skierowanej do 
prezydenta miasta. Nic więc 
dziwnego, że zebrało się tych 
interpelacji w czasie ostatniej 
kadencji aż 97. Odpowiedź 
na interpelację radnego po-
winna być udzielona w ciągu 

14 dni i terminów tych pre-
zydent rzeczywiście w miarę 
skrupulatnie przestrzega. Ale 
to przecież jego obowiązek. 
Długo nie mogliśmy się jako 
sopoccy radni – doczekać 
publikacji interpelacji na 
miejskiej stronie internetowej, 
choć wydawałoby się, że tech-
nicznie to dość prosta sprawa. 
W końcu – po długiej bata-
lii – w końcu można je tam 
znaleźć, ale już forma inter-
netowej nawigacji na pewno 
zadania tego nie ułatwia. Ale 
świetnie, że każdy zaintereso-
wany może je tam nareszcie 
odnaleźć. Nie każdy radny 
z tej drogi oczywiście korzy-
sta, ba, są i tacy którzy nigdy 
nie złożyli żadnej interpelacji. 
Pamiętajmy jednak, że miesz-
kańcy bezpośrednio z taką 
formą interwencji nie mogą 
do miejskiego włodarza wy-
stąpić, więc jest chyba natu-
ralne, ze wyręczają ich w tym 
właśnie radni. Niestety, forma 
odpowiedzi zależy często od 

personalnych sympatii i an-
typatii. Jeśli sprawa wydaje 
się prosta i oczywista (np. na-
prawa zniszczonych ławek na 
alejce spacerowej), to często 
interpelacja załatwiana jest 
po myśli interweniujących 
mieszkańców. W sprawach 
i problemach nieco większej 
rangi, konkretów już jednak 
często brakuje. Pisałem ja-

kiś czas temu o dramatycznej 
sytuacji sopocian, których 
nowy właściciel kamienicy 
chce się pozbyć z mieszkań, 
które skądinąd przydzielono 
im kiedyś jako mieszkania 
kwaterunkowe. Myślałem, że 
ktoś z urzędu natychmiast za-
interesuje się tym problemem 
i np. otoczy te rodziny troskli-
wą opieką prawną. Wydawa-
ło mi się to wręcz oczywiste. 
Niestety, myliłem się. Okaza-
ło się, że mogą liczyć głównie 
na siebie i bezinteresowną 
pomoc sopockiego prawni-
ka, do którego prywatnie się 
o taką pomoc zwróciłem. Wy-
starczyła zresztą nawet po-
bieżna analiza dokumentów, 
żeby przekonać, że w całą 
sprawę zamieszany jest no-
tariusz, które nazwisko po-
jawiło się w tzw. pomorskiej 
aferze notarialnej. Już choćby 
ten fakt powinien zmusić pre-
zydenta do bezpośredniego 
nadzoru nad tą sprawą. Ale 
oczywiście wygodniej odpisać 

ogólnikowo na pisma miesz-
kańców, czy moją interpela-
cję, niż realnie zająć się taką 
sprawą.

Ostatnio zgłosili się do 
mnie z kolei wolontariusze 
z sopockiego schroniska dla 
zwierząt, dla których – w no-
wej lokalizacji – buduje się 
piękne budynki, w których 
jednak – jak się okazuje – za-
braknie miejsca dla wszyst-
kich podopiecznych. Wierzę 
w precyzyjne wyliczenia wo-
lontariuszy i ich obawy, więc 
natychmiast wystosowałem  
w tej sprawie interpelację. 
I okazało się, że rzeczywiście 
mieli oni rację, bo zanie-
chano(?!) budowy jednego 
pawilonu, który był zaprojek-
towany. Ale, jak się okazuje – 
uwaga, to cytat z odpowiedzi 
na moją interpelację – dopie-
ro „czas pokaże”, czy w ogó-
le jest potrzebny. Bardzo kon-
kretnie, zwłaszcza w sytuacji, 
kiedy wolontariusze precyzyj-
nie wyliczają, o ile zmniejszy-
ła się ilość miejsc dla psów 
w nowej lokalizacji. Nawet te 
ogólnikowe informacje, któ-
rych udzielił prezydent w od-
powiedzi, mijają się – jak się 
okazało - z prawdą. Pomijam 
już różnego rodzaju osobiste 
wycieczki, pouczenia i repry-
mendy, które często w takich 
odpowiedziach spotykam. Już 
się niestety, trochę do takiej 
formy przyzwyczaiłem. Bo od 
interpelacji do impertynencji 
w słowniku wyrazów obcych 
jest wyjątkowo blisko. Może 
komuś się po prostu pomyliło?

Wojciech Fułek

Interpelacje 
i impertynencje 

Piknik "Pomorskie dla Zdrowia" 
przy molo w Brzeźnie
W ramach letniej akcji "Pomorskie dla Zdrowia" Spółka COPERNICUS PL i Urząd 
Marszałkowski Województwa Pomorskiego we współpracy z Gdańskim Ośrodkiem 
Sportu zorganizowały w niedzielę, 1 lipca, przy molo w Brzeźnie piknik podczas 
którego można było zrobić bezpłatne badania oraz nauczyć się pierwszej pomocy.

Pomorskie dla Zdrowia to 
letnia akcja organizowana 
przez Urząd Marszałkowski 
Województwa Pomorskiego 
i podległe szpitale. W czerw-
cu i lipcu zaplanowano sześć 
wydarzeń. Celem akcji jest 
upowszechnienie wiedzy 
z zakresu profilaktyki nowo-
tworowej, rozwijanie postaw 
i zachowań prozdrowotnych 
oraz kształtowanie zdrowego 
stylu życia. Podczas każdego 
wydarzenia można przebadać 
się u specjalistów.
-  Po raz kolejny wraz 

urzędem marszałkowskim 
zorganizowaliśmy akcję 

"Pomorskie dla Zdrowia" - po-
wiedziała Katarzyna Brożek, 
rzecznik prasowy spółki Co-
pernicus Podmiot Leczniczy 
Sp. z o.o. w Gdańsku. - Za-

prosiliśmy wszystkich miesz-
kańców Gdańska, Trójmiasta, 
a także gości przybyłych nad 

morze na badania profilak-
tyczne. Dostępne były kon-
sultacje z onkologiem, z der-

matologiem i dietetykiem. 
Była możliwość zapisania 
się na cytologię, USG piersi, 
na mammografię, na kolono-
skopię. Poza tym uczyliśmy 
panie samobadania piersi 
i uczyliśmy wszystkich nauki 
pierwszej pomocy. Można 
było zmierzyć poziom cukru 
oraz ciśnienie tętnicze, sko-
rzystać z konsultacji onko-
logicznych, dermatologicz-
nych i dietetycznych. To nie 
jedyna okazja aby skorzystać 
z bezpłatnych porad. Bierze-
my udział w Parkowisku. Co 
miesiąc jesteśmy w innym 
parku w Gdańsku. W lipcu 
będziemy w parku na Zaspie.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz Łunkiewicz

Polska Partia Protestująca
Protestować będzie bez końca

W Sejmie, przed Sądem za 
demokrację

Zawsze odważnie, zawsze ma 
rację

Aktorzy warsztat swój wnoszą 
w darze

Bardzo wytrwali są też 
„Kodziarze”

Różne idee te same twarze
Ja komentować się nie 

odważę
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K. Płażyński spotkał się z mieszkańcami Strzyży

Szpitalne kominy - sute pensje u marszałka

- Spotkamy się z tytułu pro-
blemu związanego z malar-
nią, która powstaje w spółce 
Gdańskie Autobusy i Tram-
waje - powiedział Piotr Pio-
trowski, zastępca przewod-
niczącego zarządu dzielnicy 
Strzyża. - Od dwóch lat pro-
wadzimy spór z gminą, który 
w tej chwili jest zawieszony 
ponieważ jest na etapie me-
diacji, sprawa jest prowa-
dzona przez mediatora sądo-
wego. Zdanie mieszkańców 
jest takie, że mieszkańcy nie 
zgadzają się na lokalizację tej 
malarni. Zapraszamy wszyst-
kie osoby, które chcą nam 
pomóc i dlatego zaprosiliśmy 
pana Kacpra Płażyńskiego, 
który nie tylko w swoich 
wypowiedziach nas popiera, 
ale wymiernie nas wspierał 
nas poradami prawnymi, któ-
re przeprowadził na rzecz 
wspólnot, które są w sąsiedz-

twie planowanej spalarni.
- Temat malarni śledzę od 

około pół roku - powiedział 
Kacper Płażyński. - Już 
wtedy mieszkańcy Strzyży 
odezwali się do mnie w tej 
sprawie. Te konsultacje i ten 
arbitraż trwają. I bardzo do-
brze. Z mojego punktu wi-
dzenia sprawa wygląda dość 
dziwnie. Z jednej strony 
jasne jest, że taka malarnia 
musi w Gdańsku istnieć, je-
śli ta flota, te tramwaje mają 
się rozwijać. Taka malarnia 
w Gdańsku już istnieje i jest 
umiejscowiona w Nowym 
Porcie. Wiemy, że plan inwe-
stycyjny GAIT-u zakłada, że 
na Nowej Warszawskiej po-
wstanie nowa, duża zajezd-
nia tramwajowa. Zajezdnia 
na Strzyży będzie mniejszą 
zajezdnią. Rozumiem wątpli-
wości mieszkańców, którzy 
nie chcą truciciela w nieda-

lekiej odległości od swoich 
mieszkań. Ta malarnia musi 
być gdzieś umiejscowio-
na. Z mojej strony pojawia 
się wątpliwość. Skoro jest 
planowana inwestycja, jest 
zakupiony pod tą inwestycję 
grunt, jest to duży obszar, na 
którym nie ma jeszcze tylu 
budynków mieszkalnych, 

można go dobrze zabezpie-
czyć, wprowadzić rozwią-
zania technologiczne, aby ta 
malarnia była jak najbardziej 
bezpieczna, a tu mamy do 
czynienia ze starą zajezdnią, 
gdzie przestrzeń między osie-
dlem mieszkaniowym, a tą 
malarnią byłaby niewielka, 
zastanawiam się jaka jest za-

sadność w tym, aby ta malar-
nia powstawała teraz tu sko-
ro może powstać na Nowej 
Warszawskiej. Wydaje mi się 
to bardziej rozsądne, również 
z punktu widzenia rozsądnej 
gospodarki, zarządzania pie-
niędzmi naszymi publiczny-
mi, niż stawiać tutaj coś co 
tak naprawdę powinno być 

tymczasowe.
Kacper Płażyński przedsta-

wił również swój pomysł na 
rozwiązanie problemu Gdań-
skich Autobusów i Tram-
wajów związanego z niedo-
borem kierowców. - Stawki 
proponowane nie zachęcają 
do zgłaszania się nowych kie-
rowców. Atmosfera w firmie 
też jest trudna. Wskazuję na 
oszczędności, które pozwolą 
w stworzeniu takich warun-
ków płacowych, aby ta praca 
była atrakcyjna. 12,5 miliona 
złotych z rozwiązania umo-
wy z SAUR Neptun Gdańsk 
i z rezygnacji z lóż na Stadio-
nie Energa, z czego znalazłby 
się dodatkowy milion w bu-
dżecie, te pieniądze można 
by przeznaczyć na Gdańskie 
Autobusy i Tramwaje.

Podczas spotkania doszło 
do dość gorącej dyskusji 
w sprawie malarni, bo "przy-
padkiem" koło miejsca spo-
tkania przechodził Maciej 
Lisicki, prezes zarządu Gdań-
skich Autobusów i Tramwa-
jów.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz Łunkiewicz

Setki tysięcy złotych kosztują zarządy pomorskich spółek szpitalnych. Radna Danuta Sikora (PiS) pisze do marszałka Struka, że 
w gdyńskim szpitalu Wincentego a Paulo "często ciężko chorzy umierający pacjenci pozbawieni są jakiejkolwiek intymności, 
umierają na korytarzu". Marszałek odpowiada, że za politykę zdrowotną odpowiada rząd, a jakość leczenie to pochodna 
wielkości pieniędzy przekazywanych przez pomorski oddział NFZ. Marszałkowi nie brakuje za to pieniędzy dla menedżerów - 
zarządzanie "Copernicusem" kosztuje ponad milion złotych, podobnie jest w Szpitalach Pomorskich. Wydając kilkadziesiąt 
tysięcy złotych na promocje zdrowia na Pomorzu - i nachalną promocję własną - M. Struk ma się lepiej niż jego pacjenci.

To był udany rok dla zarzą-
dów szpitali marszałkowskich. 
Co prawda radna Sikora 
przyczepiła się też do "nisz-
czejących murków" z płytek 
klinkierowych w szpitalu 
przy Długich Ogrodach, ale 
odpowiedz wicemarszałka P. 
Orłowskiego nie pozostawia 
złudzeń co do priorytetów: 

"nadrzędnym celem działal-
ności Sejmiku Województwa 
Pomorskiego w obszarze 
ochrony zdrowia jest zapew-
nienie właściwego poziomu 
świadczeń zdrowotnych dla 
mieszkańców regionu". Czy-
li ich leczenie a nie naprawa 
murków, która stanowiłaby 
znaczące obciążenie finan-
sowe spółki rzędu 423 tys. 
złotych.

To znacząco mniej niż ubie-
głoroczne koszty zarzadza-
nia "Copernicusem." Z do-
stępnych danych wynika, że 
3-osobowy zarząd kosztował 
obywateli płacących składki 
blisko 0,9 mln złotych. Jego 
lider, prezes Dariusz Ko-
strzewa, ongiś lekarz w mun-
durze kojarzony z SLD, zbli-
ża się do 350 tys. złotych, 
dwaj jego zastępcy ds. eko-
nomicznych i medycznych 

- Piotr Wróblewski i Krzysz-
tof Wójcikiewicz - mieszczą 
się w przedziale 250-285 tys. 
złotych. Ich przychody wzro-
sły w stosunku do roku 2016 
o 25-30 proc. Dobrze też 
jest w radzie nadzorczej. Jej 
przewodniczący, słynny wi-
cewojewoda i student jedno-
cześnie, Michał Owczarczak 
(PO), co miesiąc inkasuje 
4400 złotych, nieznacznie 
mniej Beata Skrobotowicz 
i Anna Szekalska, które też 
nadzorują zarząd.

Dobrze jest też pracować 
w gdyńskiej spółce Szpitale 
Pomorskie. Jej prezesem od 
kwietnia ub. roku jest Jo-
lanta Sobierańska-Gren-
da, wcześniej jako dyrek-
tor departamentu zdrowia 
u marszałka akuszerka prze-
kształceń szpitali w spółki. 
Marszałek jako wspólnik 
zaakceptował, że w nowej 
roli należy się pani prezes 25 
tys. złotych co miesiąc. Jako 
dyrektor departamentu zaro-
biła przez pierwszy kwartał 
2017 61 tys. złotych. Miała 
też czas, co prawda tylko do 
25 sierpnia 2017, na prace 
w radzie nadzorczej Agen-
cji Rozwoju Pomorza, za co 

pokwitowała 34 tys. złotych 
(4200 zł co miesiąc). Nadto 
prezes J. Sobierańska-Gren-
da zajmowała się prywatnie 

"działalnością prawniczą" do 
28 kwietnia 2018. Tu poszło 
jej gorzej - przy przychodach 
rzędu 11 tys. zł, strata wynio-
sła 3 tys. zł.

Dwaj pozostali członko-
wie zarządu Szpitali Pomor-

skich też nie mogą narzekać 
na właściciela spółki. An-
drzej Zieleniewski zarobił 
259 tys. złotych, za dyżury 
w Pomorskim Urzędzie Wo-
jewódzkim dołożył 62 500 
zł, rok miał więc nieco lep-
szy od poprzedniego. Drugi 
wiceprezes, Dariusz Nałęcz 
w stosunku do 2016 popra-
wił swoje dochody o blisko 

40 tys. złotych przekraczając 
263 tys. zł. Przewodniczący 
5-osobowej rady nadzor-
czej Michał Trowski (PO) 
miesięcznie zarabia 4 400 
zł, nieco mniej pozostali 
członkowie rady: Zbigniew 
Bonarski, Monika Toma-
szewska, Michał Potocki, 
Arkadiusz Kraszkiewicz.

To w sprawie funkcjono-

wania podległego tej grupie 
zarządców szpitala w Gdyni 
interpelowała do marszał-
ka radna Danuta Sikora: 

"Ciężko chorzy umierający 
pacjenci pozbawieni są ja-
kiekolwiek intymności na 
wieloosobowych salach(...) 
moja mama zmarła na od-
dziale wewnętrznym na ko-
rytarzu, straszne że o godne 
umieranie trzeba walczyć".

Jak zapewnił radną wi-
cemarszałek P. Orłowski, 
wszystko to z powodu po-
lityki państwa i skąpstwa 
NFZ, który "nie finansuje 
świadczeń w zakresie opieki 
długoterminowej w sposób 
odpowiadający potrzebom 
epidemiologicznym (...) co 
generuje problemy, które Pani 
sygnalizuje"

Na szczęście, informuje 
radną marszałek, powoła-
no grupę robocza, a 95 proc 
szpitali ma ISO 9001. Ponie-
waż marszałek nie jest skąpy, 
a płaci nie ze swoich, lepiej 
spółka zarządzać, niż w spół-
ce na korytarzu umierać.

(gg,mk)

Na zaproszenie Rady Dzielnicy Kacper 
Płażyński spotkał się z mieszkańcami 
dzielnicy Strzyża. Głównym tematem 
spotkania były plany uruchomienia 
w zajezdni tramwajowej na Strzyży 
malarni.

Wjazd do szpitala Copernicus
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Mężczyzna, kobieta i wszystko co pomiędzy

Budżet Obywatelski czy urzędniczy?

Sama o sobie mówi z autoironicznym dystansem: „Nie lubią mnie głównie te osoby, które 
mnie nie znają (…)Nie przepadają za mną również osoby, które nie są w stanie mnie zrozu-
mieć. Oczywiście poglądy mam z piekła rodem, ale przecież nikogo do nich nie namawiam. 
Nie krzyczę: nie wychodź za mąż, 
nie miej dzieci, nie chodź do kościoła. 
Żyję tak, jak lubię i nie mam w ogóle 
mentorskich zapędów”.

Hanna Bakuła, bo to jej szkicowy 
portret powyżej nakreśliłem, opubli-
kowała właśnie swoją kolejną książ-
kę (a ma już ich w dorobku 12), która 
nieuchronnie (ku „bezinteresownej 
zawiści” wielu innych piszących, któ-
rzy nie są w stanie zrozumieć tego fe-
nomenu) stanie się znów bestsellerem.
„Obłęd, Otello i singielka” stanowi 

– jak często w przypadku tej autorki 
– rodzaj nietypowego, na poły saty-
rycznego, na poły instruktażowego 
podręcznika/przewodnika, dotyczą-
cego zasad obsługi współczesnego 
świata i ludzi. Niech czytelnicy nie 
sądzą jednak, ze znajdą w tej pozycji 
jakieś tajemne, uniwersalne recepty 
na własne problemy. Bowiem Bakuła 
prowadzi swoje własne porachunki 
ze światem, zwłaszcza takim jego 
modelem, w którym dominującą rolę 
odgrywają słabi najczęściej mężczyź-
ni, dość bezkrytycznie przekonani 
za to o własnej sile, mądrości i wyż-
szych celach, do jakich niewątpliwie 
są przeznaczeni przez sprzyjającą im 
opatrzność (opaczność?). Mężczyzna 
jako niekwestionowany Pan i Władca, stosujący cesarską zasadę „divide et impera”?! Przed ta-
kim właśnie wzorcem przestrzega autorka, wpychając przy okazji (z premedytacją?) swoich bo-
haterów w kolejne uczuciowe i życiowe perypetie. Bo uczucia to przecież najbardziej kaloryczny 
i energetyczny materiał twórczy, bez którego sztuka byłaby tylko sprawnym rzemiosłem. A do-
skonałą umiejętność emocjonalnej gry z czytelnikiem (i powołanymi prze siebie do życia boha-
terami) autorka opanowała niemal do perfekcji. Miałem okazję prowadzić kilka jej autorskich 

spotkań, więc mogę zaświadczyć, że czytelnicy (choć ich zdecydowana większość to jednak 
niewątpliwie kobiety) z utęsknieniem czekają na jej kolejne książki, w których demaskuje ona 
przecież nie tylko prawdziwe oblicze mężczyzn, ale również… kobiet. W tym samej siebie. Po-

zbawiając siebie i nas wszystkich ko-
lejnej maski, jaką– najczęściej w odru-
chu obronnym – lubimy (albo musimy, 
zmuszeni okolicznościami) zakładać. 
Ale do takiej, „chirurgicznej” operacji 
zawsze trzeba odpowiedniego dystan-
su (do siebie i otaczającej rzeczywi-
stości) oraz braku kompleksów.

Hanna Bakuła Trójmiasto i Pomo-
rze odwiedza dosyć często, nie tylko 
przy okazji promocji swoich książek 
czy wystaw. Szczególnie upodobała 
sobie Sopot, podobnie jak wyjątkowo 
bliska jej Agnieszka Osiecka, którą 
dosyć często wspomina. Dlatego nic 
dziwnego, że można czasami odnaleźć 
w jej prozie, pisanej najczęściej lekko 
ironicznym piórem, takie „osiecko-

-podobne” perełki, jak choćby ten 
poniższy fragment, który chciałbym 
przywołać na zakończenie:
„Sopot zimą jest jak z bajki. Śnieg 

pudruje japońskie molo i łabędzie, 
które niezdarnie chodzą po śniegu, 
a jak mróz większy, to przymarzają im 
kupry. Panuje dziwna cisza i nie za-
kłóca jej plusk fal, które ledwo wysta-
ją spod zimowej kołdry i dają o sobie 
znać delikatnym mlaskaniem. Molo 
prawie nie odróżnia się od skutego 
białym lodem mola. Sopot zimą jest 

stworzony do romansów, latem też, ale nie jest tak romantycznie i można się spocić. Z Zaiksu 
jest widok na przepiękny Grand Hotel i kawałek morza. Z werandy, z jakby przedwojenna oran-
żerią z geranium, w Nowy Rok widać trzy fajerwerki: z Gdańska, sopocki i gdyński”.

Wojciech Fułek

Uchodzi za osobę kontrowersyjną i skandalizującą, bo skandal to podobno zawsze najlepsza reklama. Trudno się jej samej 
zdecydować, czy jest lepszą malarką czy pisarką, więc z sukcesami wydaje kolejne książki i maluje nowe obrazy. I najchętniej 
sama ilustruje własne teksty, bo w końcu kto to zrobi lepiej od niej? Uważa się za „soft-feministkę”, ale mężczyźni podobno 
boją się jej z innego powodu – bez skrupułów demaskuje ich „damskie” słabości i ułomności. Uwielbia spotkania autorskie, ale 
pod warunkiem, że osoba która je prowadzi, jest odpowiednio przygotowana do rozmowy i publiczność przychodzi na takie 
spotkanie dobrowolnie. Lubi portretować ciekawych, barwnych ludzi – zarówno pędzlem, jak i słowem. Nie ma dla niej tematów 
tabu, jest niezależna – zarówno życiowo, jak i artystycznie.

Dlatego trudno im pojąć, 
że Budżet Obywatelski (BO), 
w którym Sopot dzierżył pal-
mę pierwszeństwa (wprowa-
dzając jako pierwszy w Pol-
sce to rozwiązanie) nie jest 
celem samym w sobie, ale 
jedynie krokiem w kierunku 
ustanowienia systemu party-
cypacji mieszkańców w pro-
cesach decyzyjnych doty-
czących całego miasta, a nie 
tylko około 1 procenta rocz-
nego budżetu gminy (czyli ok. 
4 milionów złotych z ponad 
300-milionowej kwoty).

Wygląda na to, że kiedy 
w Sopocie wprowadzono 
Budżet Obywatelski zupełnie 
odmienne były oczekiwania 

oddolnej organizacji, która 
zaproponowała to rozwią-
zanie (Sopockiej Inicjatywy 
Rozwojowej), niż oczekiwa-
nia radnych czy prezydenta 
miasta. Budowanie więzi spo-
łecznych, które rodzą się pod-
czas wspólnych rozważań nad 
projektami dla miasta, nigdy 
nie stało się ważnym elemen-
tem działań Urzędu Miasta 
Sopotu, który skoncentro-
wał się na rywalizacji z in-
nymi miastami co do ilości 
wniosków składanych przez 
mieszkańców w corocznych 
edycjach Budżetu Obywatel-
skiego. Nie zwracano już na-
wet większej uwagi na jakość 
projektów. W sopockim BO 

zaczęły dominować naprawy 
chodników, które jakkolwiek 
potrzebne, nie należą do wła-
ściwych przedmiotów pro-
jektów wynikających z oby-
watelskiej aktywności, lecz 
raczej są skutkiem urzędni-
czej indolencji.

Mieszkańcy zostali prak-
tycznie wyłączeni z procesu 
przygotowania BO; ulotki, 
plakaty i spotkania są przygo-
towywane przez urzędników 

bez udziału mieszkańców. 
Trudno mówić o inkluzyw-
ności, gdy mieszkańcy nie są 
włączeni do debaty publicz-
nej, nie dyskutują o ogól-
nych priorytetach tylko np. 
o schodkach, które powinny 
już dawno być naprawione 
w ramach rutynowych remon-
tów miejskich.

Budżet Obywatelski w zało-
żeniu powinien tworzyć prze-
strzeń do dyskusji o polityce 

miejskiej, pozwalać nie tylko 
na deliberację ale też na kon-
flikt, na wyrażanie odmien-
nych wizji miasta. Uczestnicy 
procesu powinni być równo-
rzędnymi partnerami: nikt nie 
powinien być uprzywilejo-
wany. Z czasem mieszkańcy 
powinni, dzięki BO, poczuć 
współodpowiedzialność za 
miasto. Takie były szczytne 
założenia przyświecające 
wprowadzeniu tej instytucji, 
które nie zostały w Sopocie 
zrealizowane.

Skoro jednak nie w etapie 
przygotowawczym, to przy-
najmniej w fazie oceny mery-
torycznej mieszkańcy chcie-
liby mieć decydujący głos. 
Wiceprezydent miasta Marcin 
Skwierawski twierdzi wszak-
że, że "jeśli chodzi o weryfi-
kację wniosków, to zajmuje 
się nią komisja rady miasta, 
w której zasiadają przedsta-
wiciele mieszkańców, bo to 
radni są przecież ich przed-
stawicielami." Jak widać, wi-
ceprezydent nie pojmuje (lub 

nie chce pojąć...) znaczenia 
demokracji bezpośredniej. 
W Sopocie przydaliby się 
przedstawiciele organizacji 
pozarządowych z prawem 
głosowania w komisji rady 
miasta zajmującej się BO, 
chociażby po to, żeby prze-
ciwstawić się wykorzystywa-
niu przez radnych projektów 
BO w kampanii wyborczej. 
Albo arbitralnym działaniom 
prezydenta, który "dorzu-
ca" środki na projekty, które 
szczególnie przypadają mu 
do serca. O BO powinni de-
cydować mieszkańcy, a nie 
urzędnicy lub władze miasta. 
W Sopocie BO, propagowany 
przez zwolenników włącza-
nia mieszkańców w zarządza-
nie miastem może niedługo 
zostać tylko pustym hasłem 
wykorzystywanym w starych 
trybach gierek politycznych 
i urzędniczej papierologii.

Małgorzata 
Tarasiewicz

Sopoccy urzędnicy usiłują zamknąć 
procesy społeczne w z góry ustalonych 
formach, tak by mieszkańcy nie 
zaskoczyli ich nowymi pomysłami, 
a wszelkie żądania nie wychodziły 
poza ramy odpowiednich schematów 
i wariantów postępowania.
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- Paweł Adamowicz trzeci rok 
swojej piątej kadencji kończy 
ze skwitowanym pozytywnie 
absolutorium za wykonaniem 
budżetu. Mimo podziałów 
w obozie Platformy, niegdyś 
jego macierzysta partia stoi za 
prezydentem murem. Mamy 
się cieszyć z gospodarnego 
włodarza?
- Pan prezydent Adamowicz 

na czwartkowej sesji odsta-
wił teatr jednego aktora, udo-
wadniając, że stracił kontakt 
z rzeczywistością. Jego suk-
ces polega na tym, iż więk-
szość publiczności z Rady 
mu przyklasnęła. W jego wy-
stąpieniu, podsumowującym 
wykonanie budżetu, było 
powtarzane "ja", "ja" i znów 

"ja". Potrafił on w jednym 
akapicie wymienić maleją-
ce bezrobocie, zwiększone 
przychody miasta i sukcesy 
lokalnych przedsiębiorców, 
mające korzystny wpływ na 
miejski budżet i rynek pracy. 
I na jednym tchu skrytyko-
wać program "500+" oraz na-
urągać oponentom, nie tylko 

opozycji z PiS, ale wszystkim, 
którzy mają odmienne zdanie, 
od ignorantów. Dając tym 
świadectwo, iż sam ignoran-
tem jest.

- Bo nie wspomniał, iż pomaga 
kondycji miejskiej kasy po-
prawa wskaźników w skali 
makro?
- One nie wzięły się znikąd. 

Są to efekty spadku bezro-
bocia, wzrostu wskaźników 
PKB, nakręcenia gospodarki, 
dobrej koniunktury. Właśnie 
ów program prorodzinny 

"500+" ma pozytywny wpływ 
na wzrost konsumpcji, a dzię-
ki jej nakręceniu małe i śred-
nie przedsiębiorstwa przeży-
wają dobry czas i dają pracę. 
Tenże program wyciągnął set-
ki tysięcy dzieci z biedy. Za-
tem to polityka w skali makro 
sprawiła de facto, iż po stro-
nie dochodowej został budżet 
pozytywnie zrealizowany. 
Jednak prezydent ni słowem 
nie zająknął się o niewyko-
nanych inwestycjach. Puenta 
wystąpienia Adamowicza 
była taka, że to on jest wspa-

niały i budżet przez to wspa-
niały jest...

- Prezydenta mamy zdolnego, 
który nieba niektórym in-
westorom przychyli, choćby 
wprowadzając działki miej-
skie do majątku spółki, gdy 
nie ma innego kredytowego 
zabezpieczenia, by na przykład 
pomóc realizacji projektu 
Nautilus.
- Nawet radni Platformy 

Obywatelskiej nie mogli wi-
dać tego zdzierżyć i zdjęto 
ten punkt z porządku obrad 
ostatniej sesji rady. Nie przy-
padkiem. Ów fundusz z Wro-
cławia od projektu Nautilus 
per analogiam przypomina 
o dziurze wstydu w Brzeźnie, 
w której to inna firma, a oka-
zało się nierzetelny inwestor, 
miała zbudować na miejscu 
domu zdrojowego, czyli hali 
plażowej, hotel. Jednak inwe-
storzy się zmieniają, oprócz 
blaszanego ogrodzenia nie 
ma niczego. Przy okazji go-
spodarz miasta zrezygnował 
z odszkodowania od inwe-
stora, który nie mógł sobie 
poradzić ze sfinansowaniem 
inwestycji. Drugi przykład to 
Forum Gdańsk, przy którym 
pięciu inwestorów się przewi-
nęło i dokładnie ten sam me-
chanizm zastosowano co przy 
Nautilusie. Oto inwestor chce 
zbudować w partnerstwie pu-
bliczno-prywatnym aquapark, 
ale biedny nie jest w stanie 
zorganizować kredytowania 
inwestycji. Miasto chciało mu 
udostępnić działkę w Brzeź-
nie pod zabezpieczenie której 

tenże uzyskałby kredyt...
- Nawet kandydat na prezydenta 
Jarosław Wałęsa ogłasza, iż 
skończy z republiką dewelope-
rów w Gdańsku, ale nie potrafi 
przekonująco wyjaśnić faktu, 
iż to jego partia głosowała za 
sprzyjającymi im zmianami 
planów zagospodarowania 
przestrzennego, czyli jej radni 
wspierali pomysły kapitana 
miejskiego okrętu Pawła 
Adamowicza...

- Im bliżej wyborów, tym 
głębsza pojawia się refleksja 
(śmiech). Przykład gruntu 
u zbiegi Alei Grunwaldzkiej 
i ulicy Kołobrzeskiej.Otóż 
radny Piotr Borawski, bliski 
młodemu Wałęsie, zawnio-
skował o zdjęcie z porządku 
obrad tego planu zagospo-
darowania i o odesłanie do 
komisji. Ale i tak prezydent 
Adamowicz przy dyskusji nad 
absolutorium beształ wszyst-
kich, którzy krytykują zabiegi 
deweloperów, co prawda na 
przykładzie powierzchni biu-
rowych. Deweloperzy, jego 
zdaniem, wypełniają funkcję 
miastotwórczą...

- I jak wiemy czynią to niemal 
bezinteresownie...
- Otóż to. Przypomniałem 

prezydentowi Adamowiczo-
wi, iż deweloperzy z zało-
żenia nie są altruistami i nie 
realizują swoich inwestycji za 
dobre słowo, lecz mają kon-
kretne zyski na oku i czerpią 
ze swoich wizji konkretne 
dochody. Jak wiemy, i tu 
zgadzam się z Jarosławem 
Wałęsą, to oni tworzą swo-

istą pseudo-republikę. Wszak 
mieli decydujące słowo jeśli 
chodzi o gdańską urbanisty-
kę. A prezydent Gdańska ma 
jakiś kłopot z postrzeganiem?

- Przykład?
- A chociażby to, co za-

działo się po lewej stronie 
ulicy Stągiewnej, na Wyspie 
Spichrzów, czyli złamanie 
pierzei i budowa wyższych 
budynków niż po prawej stro-
nie, stojąc odwróconym od 
Zielonej Bramy, czyli obiekt 
Hotel Puro, czy Alfa Park,o-
siedle przy ulicy Myśliwskiej, 
na którym deweloper pomylił 
rzędne geodezyjne i wybudo-
wał o piętro wyżej, a radni 
PO zalegalizowali tą drobną 
pomyłkę (śmiech). Cóż, taka 
tam drobnostka, pozwalająca 
mu na uzyskanie większego 
zysku. I tutaj jest część pro-
blemu z gdańskim samorzą-
dem od lat zdominowanym 
przez jedną opcję...

- Z klubem PiS też nie dzieje 
się najlepiej, skoro tylko jego 
część głosuje przeciwko ab-
solutorium dla prezydenta...
- Dwóch radnych było nie-

obecnych, a dwoje wstrzy-
mało się. Ta druga dwójka 
jest już poza klubem. Rad-
ny Hamadyk i radna Dudek 
chcą iść swoją drogą. Radny 
Hamadyk został wykluczony 
z szeregów PiS decyzją Ko-
mitetu wykonawczego.

- Pozbywanie się radnych może 
się nie spodobać wyborcom, 
tak jak i nieobecność innych 
na sesjach...
- Dlatego są poza PiS. To 

jest pokłosie sposobu tworze-
nia list wyborczych w 2014 
roku. Dlatego klub nie jest 
spójny i nie stanowi zgranej 
drużyny.

- Wyborcy mogą poczuć się 
oszukani...
- Tego błędu już nie popełni-

my. Osoby, które mają swoje 
własne ambicje i nie są lojal-
ne, czy też nie chcą pracować 
w radzie miasta, nie będą 
startowały z listy PiS.

- A ci, którzy grzeszą licznymi 
nieobecnościami na sesjach, 
kpiąc z wyborców?
- Też nie będą startowali 

w najbliższych wyborach 
samorządowych. Wiemy, że 
radni PO mają większość 
w Gdańsku, czyli mają 21 
miejsc radnych, po rezygnacji 
w maju Zdanowicza z man-
datu radnego. Musi być nasz 
głos tym bardziej słyszalny, 
mimo pewnej symboliki gło-
sowań.

- Trudno o słyszalny głos, 
gdy aktywnych jest trzech, 
czterech z 12, a teraz z 10 
radnych waszego klubu. Nie 
będzie rozgrzeszenia przed 
wyborami?
- Nie liczyłbym na akt łaski, 

bo tu rzeczywiście nie tyle 
o dyscyplinowanie, ale o sza-
cunek dla mieszkańców nam 
idzie. Faktycznie, jeśli na 12 
wybranych 25-30 procent jest 
aktywnych, nie jest to wyni-
kiem zgodnym z oczekiwa-
niami naszego ugrupowania, 
ani też gdańszczan. Dotyczy 
to oczywiście nie tyko nasze-
go klubu.

Z Grzegorzem Strzelczykiem, radnym PiS 
w Radzie Miasta Gdańska rozmawia  
Artur S. Górski

Teatr Adamowicza

Strategia Lampedusy - PO z Wałęsą o Gdańsk

W konwencji zorganizo-
wanej na stadionie miejskim 
w Letnicy wzięli udział sze-
fowie obu partii - Katarzyna 
Lubnauer i Grzegorz Sche-
tyna. Decyzję o wyborze 
Jarosława Wałęsy zakomu-
nikowała Agnieszka Poma-
ska, szefowa PO w Gdańsku, 
która kilka lat temu wygrała 
wewnątrzpartyjną kampanię 
z kandydatem na prezydenta 
Gdańska o przewodniczenie 
PO w Gdańsku. Z jej wypo-
wiedzi wynikało, że uchwała 

o zmianie stanowiska gdań-
skiej PO została przegłoso-
wana bezpośrednio przed 
sobotnią konwencją.

To niewątpliwie trudny 
moment dla gdańskiej PO. 
Jej wieloletni funkcjonariusz 
partyjny jako prezydent 
Gdańska wybił się na peł-
ną samodzielność i przestał 
orientować się na wskaza-
nia środowiska partyjnego, 
któremu, zwłaszcza w 2002 
roku, zawdzięczał olbrzy-
mie wsparcie w II rundzie 

pierwszych wyborów prezy-
denckich. Maciej Płażyński, 
Jan Maria Rokita, Bronisław 
Komorowski, Donald Tusk, 
Janusz Lewandowski, Bog-
dan Borusewicz angażowali 
się bezpośrednio w kampanię 
Adamowicza.

Dziś sytuacja jest bardziej 
pogmatwana. Podczas konfe-
rencji programowej w minio-
ny czwartek Adamowiczowi 
towarzyszyli członkowie 
kierownictwa PO w Gdańsku, 
jego b. asystenci a obecni 
zastępcy: Aleksandra Dul-
kiewicz i Piotr Grzelak. Inny 
działacz partyjny PO Szcze-
pan Lewna, też kiedyś wice-
prezydent Gdańska, zaanga-
żowany w sprzedaż GPEC 
władzom Lipska, znalazł się 
wśród założycieli stowarzy-
szenia, które ma być zaple-
czem Adamowicza, a jego 
wyborcze konferencje praso-
we prowadzi członkini rady 
miejskie PO zatrudniona 
w urzędzie, Katarzyna Sko-
rupka-Kaczmarek. Inny czło-
nek tego gremium Eugeniusz 
Aleksandrowicz ze wskazania 
Adamowicza od 2005 roku in-
kasuje ok 7 tys. zł za posie-
dzenie rady nadzorczej SNG.

- PO wyhodowała sobie 
politycznego żarłacza, któ-
ry mając dość instrumentów 
władzy zbudował własną 
partię władzy i połknął swo-

ją byłą partię. To, niestety, 
konsekwencja wieloletniej 
i wielopartyjnej bierności 
parlamentu, który dopuścił 
do swoistej hermetyzacji lo-
kalnych struktur samorządo-
wych, takich współczesnych 
dzielnic książęcych - mówi 
Marek Formela, kontrkan-
dydat Adamowicza w 2002 
roku.

Kazimierz Koralewski, 
szef opozycyjnego klubu 
PiS w radzie miasta Gdań-
ska, uważa, że wskazanie na 
Jarosława Wałęsę to wybór 
polityka, który ma wyjść 
poza partyjnych wyborców 
PO. - To jest kandydat, który 
poważnie zwiększa szanse 

na zmianę opcji rządzącej 
Gdańskiem. Zakłada, że w II 
turze powstanie szeroki front 
anty-PiS, tymczasem to Kac-
per Płażyński jest kandyda-

tem zgarniającym wyborców 
centrum.

Przedstawiając swój szkic 
programu dla Gdańska Ja-
rosław Wałęsa nie wyszedł 
ponad polityczną popraw-
ność, choć różnice wobec 
realizowanej polityki Ada-
mowicza były wyraźne. Za-
pewnił o dobrym słuchu na 
potrzeby obywateli, tych 
młodych i tych starszych, 
proklamował w Gdańsku ko-
niec republiki deweloperów, 
likwidację propagandowego 
portalu miejskiego, zwięk-
szenie budżetu rad dzielnic 
i odstąpienie od kosztownej 
budowy muzeum Gdańska 
i zainwestowania tych pie-

niędzy w 15 żłobków. Zda-
niem Wałęsy Gdańsk nie 
powinien myśleć o przedłu-
żeniu umowy z SNG.

Rywalizacja Kacpra Pła-
żyńskiego, który chce głębo-
kiej zmiany w Gdańsku, nie 
tylko zmiany priorytetów, 
ale także zmiany standardów 
postępowania władzy, z Jaro-
sławem Wałęsą, który zdaje 
się mówić do gdańszczan 
słowami pisarza i księcia 
Giovaniego di Lampedusy: 

"jeśli chcemy, by wszyst-
ko pozostało tak jak jest, 
wszystko musi się zmienić", 
zapowiada poważną kam-
panię i zwiastuje poważne 
zmiany w Gdańsku.

W wersji współczesnej, we-
dług G. Schetyny, Lampedu-
sa brzmi inaczej, ale znaczy 
to samo: - Gdańsk to miasto 
od wielu lat rządzone przez 
PO, wierzymy, że J. Wałęsa 
będzie dobrym kandydatem 
na prezydenta Gdańska.

Nikomu w strategii Lam-
pedusy do niczego nie jest 
potrzebny dotychczasowy 
prezydent.

(gg,mr)

"Jeśli chcemy, by wszystko 
pozostało tak jak jest, 

wszystko musi się zmienić"
Giovani di Lampedusa

Jarosław Wałęsa, europoseł PO, b. 
poseł do Sejmu RP, kandydatem 
Platformy Obywatelskiej i Nowoczesnej 
na urząd prezydenta Gdańska. Rada 
powiatu PO w Gdańsku zmieniła swoją 
jesienną uchwałę, w której udzielono 
poparcia P. Adamowiczowi i wskazała 
na syna b. prezydenta. Z kandydowania 
zrezygnowała, w zamian za koncesje 
programowe i awanse personalne, Ewa 
Lieder, przeciwpartyjna socjalistka 
miejska, która w 2014 osiągnęła 
bardzo dobry wynik i... została partyjną 
działaczką Nowoczesnej.
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Andrzej Socha

Urodzony w 1950 r. w Lublinie. Absolwent Państwowego Liceum 
Sztuk Plastycznych w Lublinie. Uzyskał dyplom Akademii Sztuk 
Pięknych w Gdańsku w 1975 r., Wydział Malarstwa i Rzeźby. 
Uprawia: malarstwo sztalugowe, pastel, akwarela, rysunek, 
sztuka użytkowa.
Wystawia prace w Polsce, Szwajcarii, Korei Płd, Hong Kongu, 
Niemczech, Litwie i Nowym Yorku, gdzie mieszkał i tworzył 
w latach osiemdziesiątych. Członek Związku Polskich Artystów 
Plastyków od 1978 roku.
W 2015 roku uhonorowany Specjalną Nagrodą Marszałka 
Województwa Pomorskiego za wybitne zasługi w dziedzinie 
twórczości artystycznej, za wielki kunszt warsztatu i niezwykłą 
estetykę oraz za upowszechnianie i ochronę kultury na rzecz 
mieszkańców województwa pomorskiego. 

Partner wydania

"Okazja" - wystawa malarstwa Andrzeja Sochy

Andrzej Socha uczestniczył w tegorocznej edycji konkursu 
im. Ignacego Jana Paderewskiego i równolegle jego prace 
można oglądać na finałowej ekspozycji w paryskiej Galerie 
Roi Doré. Oficjalną uroczystością gdańskiej wystawy z udzia-
łem autora będzie finisaż, który odbędzie się 20 lipca 2018 r. 
o godz. 18.00.

W galerii ZPAP w Gdańsku rozpoczęła się ekspozycja wystawy twórczości Andrzeja Sochy. Wystawa zatytułowana "Okazja" to 
prezentacja oryginalnych kompozycji malarskich.
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Fundacja "Autyzm bez tabu" świętowała 10-lecie

- Fundacja "Autyzm bez 
tabu" powstała 10 lat temu 
przy minitorze żużlowym 

- powiedziała Sylwia Jesioł-
kowska, prezes Fundacji. - 
Świadczymy specjalistyczne 
usługi opiekuńcze dla osób 
z autyzmem w Gdańsku, we 
Władysławowie i w Żukowie. 
Prowadzimy Ośrodek Re-
walidacji Dzieci i Młodzie-

ży z Autyzmem „ORDA” w 
Pruszczu Gdańskim. Festyn 
to forma podziękowania dla 
wszystkich osób, które wspie-
rały działania Fundacji.

Na festynie na dzieci czeka-
ły dmuchańce, liczne konkur-
sy. Było można usiąść na mo-
tocyklu żużlowym. Gośćmi 
festynu byli młodzi żużlowcy 
Zdunek Wybrzeże - Dominik 

Kossakowski i Karol Żupiń-
ski.

Podczas festynu podzięko-
wania za działalności w fun-
dacji otrzymali Sylwia Jesioł-
kowska, Monika Wdowicz, 
Katarzyna Wittstock, Henryk 
Makaruk.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz 
Łunkiewicz

Z okazji 10-lecia działalności Fundacja "Autyzm bez tabu" 
zorganizowała festyn przy stadionie żużlowym.
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Podopieczni Mirosława 
Berlińskiego przystąpili do 
meczu z ROW-em ze świa-
domością, że tylko wygrana, 
najlepiej za trzy punkty, po-
zwala im zachować nadzieje 
na jazdę w play off.

Gdańszczanie objęli pro-
wadzenie w meczu po trze-
cim biegu i nie oddali go do 

końca. W szóstym wyścigu 
doszło do rzadko spotykanej 
na żużlowych torach bardzo 
groźnej sytuacji. Po wyjściu 
z pierwszego wirażu Karol 
Żupiński chciał poprawić 
zrzutkę, ale ta się zabloko-
wała. Gdański junior nic nie 
widział i po chwili ku zasko-
czeniu wszystkich wjechał 

na trawę i pomknął w stronę 
bramy wjazdowej do par-
kingu. Jeszcze na murawie 
Karol położył się z motocy-
klem. Szczęśliwie gdańsz-
czanie przemknął przez tor 
nie uderzając w żadnego z 
zawodników. Były chwile 
grozy, ale skończyło się tyl-
ko na strachu.

Goście starali się trzymać 
wynik rezerwami taktycz-
nymi, ale nie mieli żadnego 
pewniaka. Najskuteczniejsi 
do tej pory w rybnickiej dru-
żynie Kacper Woryna i Troy 
Batchelor notowali wpadki. 
Australijczyk, który przed 
rokiem był zawodnikiem 
Zdunek Wybrzeże nie wy-
grał żadnego biegu i tylko 
dwa razy był drugi.

Gdańszczanie odrobil i 
straty z Rybnika po wyści-
gu 10, w którym znakomicie 
pojechała para Oskar Fajfer 
i Anders Thomsen. Gdańsz-
czanie słabo wyszli spod ta-
śmy, ale szybko uporali się z 
Larsem Skupieniem, a potem 
najpierw Fajfer, a następnie 
Thomsen minęli Worynę. 
Jeszcze lepsze nastroje były 
po kolejnym biegu. Mikkel 
Michelsen i Michał Szcze-
paniak wygrali 5:1 i Zdunek 
Wybrzeże objęło prowa-
dzenie w dwumeczu. Dużo 
działo się w końcówce. W 
wyścigu trzynastym Thom-
sen i Mikkel Bech wygrali 
start, ale na dystansie Bech 
spadł na ostatnie miejsce. W 
biegu czternastym kontro-
wersyjną decyzję podjął sę-
dzia. Thomsen wyprzedzał 
Batchelora, który upadł. Ar-
biter uznał, że gdańszczanin 

spowodował upadek rywala i 
wykluczył go z powtórki. Za-
miast 3:3 było 2:4 i remis w 
dwumeczu. W ostatnim wy-
ścigu Woryna wygrał start, 
zdaniem większości obser-
watorów był to ukradziony 
start, i mimo ataków Fajfera 
dowiózł wygraną do mety.

Gdańszczanie udanie zre-
wanżowali się rybniczanom, 
ale pozostał niedosyt, bo 
punkt bonusowy był na wy-
ciągnięcie ręki. Ten punkt 
może być bardzo ważny na 
koniec sezonu.
- Czuję niedosyt, bo nie 

zdobyliśmy bonusu - po-
wiedział Mirosław Berliń-
ski, trener Zdunek Wybrzeża 
Gdańsk. - Ogólnie zawody 
były bardzo ładne. Cieszymy 
się z przebudzenia Michała 
Szczepaniaka, który zdobył 

ważne punkty w końcówce 
meczu i wygraliśmy. Ciągle 
mamy szanse na play-offy i 
nie jest powiedziane, że nie 
zdobędziemy punktów na 
wyjazdach, na przykład na 
nowym torze w Łodzi. Nie 
wszystko już od nas zależy.

Liderem gdańskiej drużyny 
był Oskar Fajfer, który tym 
razem nie imponował starta-
mi, ale kapitalnie walczył na 
dystansie. 

Teraz w rozgrywkach li-
gowych prawie miesięczna 
przerwa. Gdańszczanie ko-
lejny mecz rozegrają 29 lipca 
w Łodzi. Ma to być inaugu-
racja nowego stadionu Orła.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Sławomir Żylak

Zwycięstwo z niedosytem

W Lechii jest potencjał

Żużlowcy Zdunek Wybrzeże pewnie pokonali na stadionie im. Zbigniewa Podleckiego 
ROW Rybnik. Gdańszczanie wygrali 50:40 co oznacza, że żadna z drużyn nie zdobyła 
punktu bonusowego.

Zdunek Wybrzeże - ROW 50:40
ROW Rybnik
Andrzej Lebiediew 2, 1, 2, 3, 3, 0 - 11
Craig Cook 1*, 0 - 1
Artur Czaja 2, 1, 3, 0 - 6
Troy Batchelor 0, 2, 1, 1, 2, 1 - 7
Kacper Woryna 2, 3, 1*, 1, 1*, 3 - 11
Robert Chmiel 3, 0, 1 - 4
Lars Skupień 0, w, 0 - 0

Zdunek Wybrzeże
Mikkel Bech 3, 2, 2, 0, 2 - 9
Michał Szczepaniak 0, 1*, 0, 2 - 3
Oskar Fajfer 3, 3, 3, 2, 2 - 13
Anders Thomsen 1, 2*, 2*, 3, w - 8
Mikkel Michelsen 1, 3, 3, 3, 1* - 11
Karol Żupiński 1*, w, 0 - 1
Dominik Kossakowski 2, 3, 0 – 5

- Jak podsumuje pan występ 
reprezentacji na mundialu 
w Rosji? Gdy rozmawialiśmy 
przed mistrzostwami stawiał 
pan, że wyjdziemy z grupy.
- Tak jak wszyscy jestem 

rozczarowany. Zadecydował 
pierwszy mecz. Niestety Na-
wałka nie trafił ze składem. 
Traciliśmy bramki na wła-
sne życzenie, trochę nie było 
fartu i naprawdę nie trafiona 
pierwsza jedenastka. 

- Może oczekiwania kibiców 
były rozbudzone rankingiem 
FIFA, w którym byliśmy 
w pierwszej dziesiątce, a który 
raczej nie oddaje rzeczywistego 
potencjału poszczególnych 
drużyn?
- Tak jak powiedział Le-

wandowski w rankingu po-
winniśmy być na miejscu 
pięćdziesiątym, bo takie jest 
nasze miejsce na świecie, 
a nie tak wysoko. To wyni-
kało z tego z kim graliśmy 
sparingi za które dostawali-
śmy punkty. Mimo wszystko 
nie zasługujemy na to miej-

sce w rankingu. To pokazały 
mistrzostwa. Nasze miejsce 
jest od trzydziestego do pięć-
dziesiątego. 

- Podczas mistrzostw kibice 
mieli zarzuty, że piłkarzy 
widać było co chwila w ja-
kiejś reklamie i to im lepiej 
wychodziło niż gra na boisku.
- Jak to dzieci powiedziały 

"Nasi piłkarze najlepiej grają 
w reklamach". Dzieci nie kła-
mią więc coś w tym musi być. 

- Można mieć zastrzeżenia do 
powołań. Niektórzy zawod-
nicy mający urazy chyba nie 
potrzebnie byli powołani. 
- Mimo wszystmko nie ro-

zumiem sytuacji z Glikiem. 
Jeżeli już pojechał, jeżeli 
mamy mecz o wszystko 
z Kolumbią to trzeba zary-
zykować i wstawić go. Na-
wałka myślał, że nie przegra 
tego meczu i że będzie miała 
Glika na późniejsze mecze. 
Bez ryzyka nic nie ma. Bra-
kowało mi postawienia na 
kogoś nowego, kto zrobiłby 
różnicę. Już w pierwszym 

meczu można było kogoś 
spróbować. Próbować kogoś 
znaleźć. Trafił Górski. Piech-
niczek trafił po kontuzjach 
w trzecim meczu z Peru. 
Myślałem, że Nawałka coś 
znajdzie na Kolumbię i po-
każemy coś do grania. Naj-
bardziej denerwowało mnie 
nasze granie do tyłu i do tyłu. 
Jak napisałem sms-a do przy-
jaciela, że jesteśmy drużyną, 
która ma najwięcej podań na 
swojej połowie. 

- Niesmak pozostał też po 

ostatnich minutach meczu 
z Japonią, gdy obie drużyny 
nie chciały grać. Japończy-
kom wystarczała porażka 
0:1, a Polacy nie próbowali 
ich atakować. 
- To prawda, że był niesmak. 

Do tego pierwsza połowa 
była tragiczna w naszym 
wykonaniu. Coś się zaczę-
ło dziać w drugiej połowie. 
Gdyby Lewandowski po 
akcji Grosickiego strzelił na 
2:0 to ten mecz wyglądałby 
inaczej. A tak końcówka tego 

meczu to było takie smutne 
pożegnanie z mistrzostwami 
świata. Czyli na mistrzo-
stwach było tak jak zwy-
kle - mecz otwarcia, mecz 
o wszystko, mecz o honor. 
Tak jest od lat niestety.

- Przejdźmy na podwórko 
ligowe. Na razie cicho jest 
o transferach Lechii. 
- Dobrze, że jest tak cicho. 

Może z Lechią będzie spo-
kojnie, bez pomponowania 
balonu i dobrze się skończy. 
Myślę, że Stokowiec robi 

dobrą robotę, myślę, że wie 
czego chce. Mimo wszystko 
uważam, że ten skład nie jest 
zły. Uważam, że na ósemkę 
stać nas na pewno, a myślę, 
że powalczymy o więcej. Tro-
chę nie dobry jest terminarz, 
bo mamy na początku mecze 
z silnymi drużynami na wy-
jeździe. Pierwsze trzy mecze 
pokażą o co będziemy grać. 

- Patrząc na kadrę to wydaje 
się, że większą szansę mogą 
dostać wychowankowie Lechii.
- Myślę, że dostają szanse 

w sparingach. W lidze będzie 
jednak Stokowiec będzie grał 
składem ludzi sprawdzonych. 
Może wpuści jednego na 
parę minut, ale myślę ci mło-
dzi nie są jeszcze tak dobrzy, 
żeby łapać się do pierwszej 
jedenastki. Wierzę w to, że 
jeden-dwóch będzie się łapa-
ło do meczowej osiemnast-
ki. Naprawdę jest potencjał 
w tej drużynie. Brakuje na-
pastnika, ale wierzę, że Fla-
vio będzie strzelał. 

Rozmawiał 
Tomasz Łunkiewicz

Rozmowa z Romanem Józefowiczem, 
piłkarzem Lechii w latach 1979-1985, 
zdobywcą Pucharu Polski w 1983 roku



GAZETA GDAŃSKA
piątek 6 lipca 2018 r.12 SPORT

Aktywne lato z Energą

Partner wydania www.energa.pl

Półkolonie w Gdańskim Zespole 
Schronisk i Sportu Szkolnego

Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego podczas dwóch pierwszych tygodni wakacji 
zorganizował bezpłatne półkolonie dla dzieci z gdańskich szkół podstawowych.

Dwa turnusy półkolonii odbyły się w terminach 25.06-29.06 i 2.07-6.07 w Szkolnym Schro-
nisku Młodzieżowym przy Al. Grunwaldzkiej we Wrzeszczu. Zajęcia odbywały się w godz. 
8.00-16.00.

W programie półkolonii były: warsztaty plastyczne, zajęcia animacji czasu wolnego, zajęcia 

z udzielania pierwszej pomocy przedmedycznej, zajęcia integracyjne, wycieczki tematyczne, 
zajęcia sportowe - zajęcia na basenie, ognisko.

Fot. Wojciech Czubaszek


